Cena 20 feniqów. 


Cena prenumeraty: w Łodzi z odnosze- 
niem do domu i na prowincji rocznie mk. 54, pół- 
rocznie mk. 27, kwartalnie mk. 18.50, miesięcz, 
mk, 4.50 Zagranicą kwartalnie, mk. 22.30. 


Teatr Polski 


Cegielniana 68. 
pod dyrekcją: Fr. Rychłowskiego 


Teatr Wielki [| 


Wieczorem 0 godz, Sztuka 


1 minut 30 


zazdrość 


| o godz. e opera Wieczorem 
Konstaniynowska I6 3-ej toletta w 4 aktach o godzinie 
Sezon operowy pó poł. Verdiego, 7 min. 30 cp, w5 akt Halery'ego. 


Urząd Pożyczek Państw owych i Skarbu Narodowego 
„Warszawa — Marszałkowska 154. 


Polską Pożyczkę Państwową 


w markach, koronach i rubiach 
Oraz olary —+ — —— +04 5 


Na Skarb Narodowy. | 


PEER sad | 022 


że w obradach tych będą brali udział 
i przedstawiciele Polski. A czy nie 
przyniesie to szkody sprawie pol- 
skiej, że przedstawiciele polscy w tych 


bo Froelskiej Partii 
„Socjalistycznej. | 


(List otwarty). ą h 
j i ko większości narodu, stronnictw 
Wydelegowany przez Komiteťf Na- i dzielnic, które Komitetowi narodo- 
- rodowy Polski w Paryżu dla rokowań wemu powierzyły obronę interesów 
ze wszystkimi czynnikami politycz- polskich w Paryżu, wreszcie po- 
nymi kraju naszego wicelu zapewnie- wszechnej opinji kraju, ale nie rzą- 
nia jednolitej "postawy narodu wo- du, bo rząd ten uczynił wszystko, 
bec rozpoczynających się konferencji aby uniewożliwić sobie stosunki z koa- 
pokojowych oraz dopomożenia ku wy- licją: przyjął w Warszawie ambasa- 
tworzeniu się Rządu narodowego, któ- dora niemieckiego, wysłał swego 
ryby dał wyraz tej jedności tak nie- przedstawiciela do Berlina, mianował 
zbędnej, gdy decydują się losy Pol- swymi agentami w krajach neutral- 
ski na stulecia—zwróciłem się rów- nych znanych wrogów koalieji anty- 
nież do was, panowie, którzy stoicie niemieckiej, robi utrudnienia w ko- 
na czele polskiej partji socjalistycz- munikowaniu się. kraju z Paryżem. 
nej. à : Usunięcie po długich wahaniach Kes- 
Odmówiliście mi jednak wszel- slera z Warszawy pod naciskiem co- 
kiej rozmowy, twierdząc, że niema raz ostrzejszych Żadań opinji publicz: 
żadnej poraa zmiany obecnego nej niewiele już w tem zmienić mo- 
rządu wobec niedalekiego już: termi- że. Rząd obecny zaufania koalicji nie 

nu wyborów, eo się zaś tyczy polity- ma i mieć nie będzie. 

ki zagranicznej, ma być ona, według Czy jednak za błędy, które on 
was, sprawą wyłącznie rządu, a nie poczynił, ma płacić naród polski po- 
stronnictw. raniejszeniem granic Polski? Chcieć 
Wobec tak stanowczej odmowy, tego przecie nie możecie. | 
wyłączającej wszelkie osobiste poro- I w jakimże położeniu znajdą się 
zumienie, zwracam się do was, pano- delegaci, wysłani przed kilku dniami 
wie, z listem otwartym, byście raz do Paryża przez komendanta Piłsud- 
jeszcze się zastanowili nad skutkami skiego. Przedstawicielami rządu na- 
dla ojczyzny i dla dobrobytu warstw zwać się nie będą mogli— bo wtedy 
robotniczych i wreszcie dla własnego z nimi mówić nie będą. Więc będą 
waszego stronnictwa, tego uporczy- oni musieli powiedżieć, że są osobi- 
wego przeciwstawiania się całej resz- stymi wysłańcami komendanta Pił- 
rę w którem trwać postano- sudskiego.* le w takim razie spytają 
wiliście. 
Zwiecie się polską partją socja- czy owa dwoistość polityki zagranicz- 
listyczną, aby zaznaczyć, że dbacie ne), i 
nietylko o interesy własne klasowe, cześnie. wysyłającej z Pelwederu po- 
ale i o interesy Polski, ża wam dobro słów do Komitetu narodowego i państw 
ojczyzny nie jest obojętne, sprzymierzonych, a w ministerjum 
>Qzyż jest jednak ważniejsza w tej spraw zagranicznych udzielającej dy- 
chwili dla Polski sprawa, jak sprawa misji p. Filipowiczowi za wręczenie 
W zogo ustalenia granic państwa noty Kesslerowi, zrywającej stosunki 
polskiego w toczącysh się obecnie z Niemcami./Pozostawanie obecnego 
w Paryżu naradach między państwa- rządu przy władzy w chwili, gdy de- 
mi i narodami zwycięskiej koalicji. legaci komendanta Piłsudskiego zja- 
Komitet Narodowy Polski w Paryży wią się w Paryżu, wszelką wartość 

uzyskał zapewnienie od Francji, Ar- temu, co mówić będą, — odejmie, 
glji, Stanów Zjednoczonych i Włoch, Mówicie 7ednak manowie: „nie 


i 


Sokota, 28 grudnia 1918 r. 


Misterium Polskie 


Arcybn=zewa — — — — 


naradach mogą mówić w imieniu tyl-. 


się ich w Paryżu i Londynie, co zna-' 


uprawianej w Warszawie, jedno-' 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki 


w Selu aktach 


"warto myśleć teraz o zmianie rządu, 


bo już riedługo będą wyborywi ka- 
żecie cierpiiwie czekać narodowi na 
wynik tych wyborów. Ale niestety 
rządy państw sprzymierzonych nie 
będą czekać na ukończenie wyborów 
w Polsce, aby dopiero wtedy sprawą 
pokoju światowego się zająć” I zanim 
jeszcze wybory te się odbędą—spra- 
wa granic Polski może być ostatecz- 
nie rozstrzygnięta w naradach mig- 
dzy aljantami bez żadnego w nim 
udziału rządu polskiego, 

Ciężką, panowie, weźmiecie od- 
powiedzialność, stając w poprzek do- 
bremu porozumieniu Polski ze zwy- 
cięską koalicją. Ale jeśli was sprawa 

anie Polski, być może, mniej obcho- 

zi—to przecież nie może być wam 
obojętny byt rzesz robotniczych. 

/ Kraj nasz potrzebuje aprowizacji, 
kredytu, surowców i maszyn dla uru- 
chomienia przemysłu, dla zapewnienia 
pracy i zarobku setkom tysięcy bez- 
robotnych. Dostać to wszystko moźe- 
my tylko od koalicji. Ale na to trze- 
ba wejść z nią w przyjacielski, so- 
juszniczy stosuneg+ Rząd obecny tego 
wszakże uczynić nie może, Każdy ty- 
dzień istnienia dłużej tego rzadu—to 
tydzień dłużej bez kredytu, bez apro- 
wizacji, bez surowców, bez maszyn. 
I za ten tydzień dłużej waszych rzą- 
dów partyjnych płaci łód roboczy 
brakiem pracy i niepomierną dro: 
żyzną wszystkich towarów, Lud pol- 
ski zamiast korzystać narówni z lu- 
dem francuskim, angielskim i wio 
skim z dobrodziejstw zwycięstwa, 
ugina się pod ciężarem drożyzny 
i bezrobocia narówni.ze zwyciężony= 
mi Niemcami, 

"Zapobiedz temu może tylko rząd 
nówy, rząd nie jednej partji, lecz Jed- 
noczący wszystkie dzielnice Polski i 
wszystkie poważne stronnictwa w na- 
szym narodzie.” 

Bo z rządem jednostronnie par 
tyjnym, w jaskrawej będącym sprzecz- 
ności ż wólą ogromnej większości na- 
rodu, ni kt nie zechce zawierać u- 
mów, ani finansowych, ani ekonomiez- 
nych. ; 

"A niestety, w sprawie największej 
doniosłości dla całego naszego życia 
gospodarczeyo, gabinet obecny w jaw- 
nem dla całego świata stanął przeci- 
wieństwie do powszechnych narodu 
żądań.”Cały naród żąda dla Polski 
Gdańska, rowumiejąc, że bez wielkie- 
go własnego portu” nie rozwinie się 
nigdy w petai 'przemysł w Polsce i 
będziemy nadal, jak dotychczas, eks- 
portować nie towar zagranicę, ale 
emigrantów, dla których pracy i chle- 
ba w kraju braknie. To też wszy- 
stkie stronniotwa trzech dzielnie Pol- 
ski z wyjątkiem PPS. i ludowców p. 
Thuguta wypowiedziały w zbiorowej 
deklaracji z d. 20 b. m. stanowcze 
żądanie, aby Gdańsk należał do Pol- 
ski. „jednocześnie jednak niemal pre 
mjet obecnego gabinetu, p< Mora- 


Cena ogłoszeń i Na stronie l-ej i w tekście 
mk. 1.75. za wiersz piet jedno lamowy. Nek-o= 
logja i Reklamy I mik za wiersz 
zwycz Gu f.za wiersz piet. Drobne po% f zawyr, 


pet Ogloszenia 
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Misterium Polskie 
W niedziele, dnia 23 grudnia 1916 r. 


Zydówka 


z udziałem: pp. J. Mechówny 
P. Stokowskiej, M. Prawdzi- 
ca, T. Sarny. T, Wierzbickie- 
go, St. Pogorzelskiego — — 


czewski, oświadczył korespondentom 
dzienników angielskich i amerykań- 
skich: p. Hiatt i Jefries, że Gdańsk 
nie jest Polsce niezbędny, że wystar- 
czy stworzenie neutralnej „republiki 
gdańskiej”. I oba te tak sprzeczne 
oświadczenia, jedno p. Moraczewskie- 
go, drugie ogółu stronnictw polskich 
są dziś przez całą prasę etropejską i 
amerykańską jednocześnie ogłaszane 
i omawiane: 

Czy to nie szkodzi Polsce, czy 
nie zmusza państw i narodów Europy 
i Ameryki do powiedzenia: „zanim z 
Polską jakiekolwiek zawrzemy umo- 
wy, niech naprzód polacy sami się 
między sobą pogodzą, abyśmy wie- 
dzieli, czego chce naprawdę naród 
polski, a nie to, czy inne tylko stron- 
nictwo?* 

RKozumieją konieczność tej zgody 
wszystkie stronnictwa polskie, prócz 
was jednych, panowie,” Porozumiały 
się wszystkie one między sobą. Bo 
jeden cel u wszystkich góruje: Za- 
pewnić trwałą przyszłość Polsce. A 
Polska mocna i szczęśliwa tylko ze 
zgody w narodzie, a nie z rozterkt 
wyniknie. 

Ohoć odmawiacie, panowie, wejść 
do tego zespołu narodowego, nie prze- 
ciwko wam on jest zwrócony. Wszy: 
scy w całej Polsce rozumieją i od- 
czuwają potrzebę reform społecznych, 
zabezpieczenia dobrobytu warstw ro- 
botniczych i współpracy stronnictw 
socjalistycznych w budowaniu nie- 
podległego. państwa polskiego, Wy- 
ciągnięta jest ku wam w imię dcbra 
ojczyzny dłóń zgody: ptzez cały ogół 
narodu, Nie odtrącajcie jej. , 
Przecież w innych krajach: soćja- 
liści biorą udział w rządach koalicyj- 
nych. Ale pocóż do przykładu in- 
nych narodów sięgać. W Galicji przed- 
stawiciele socjalistyczni zgodnie pra- 
cują wespół z przedstawicielami in- 
nych stronnictw w komisji rządzą: 
cej. 

Czemuż to, co jest możliwe dla 
partji socjalistycznej w Galicji ma być 
niemożliwe w Warszawie! Tego nikt 
nie zdoła zrozumieć. 

Czyżby o to tylko chodziło, żeby 
przeprowadzić przez swój rząd par- 
tyjny wybory?.. 

Nie chcę was o to posądzać, pas 
nowie! Ale jeśli taka jest wasza ra-! 
chuba -— pozwólcie sobie powiedzieć, 
że jest ona błędna. „Bo trwając w. 
odogobieniu i przeciwstawianiu się. 
woli całego narodu, dómagającego się 
utworzenia jak najszybciej Rządu na- 
rodowego, będącego wyrazem jed- 
ności narodowej, zmuszącie wszystkie. 
inne stronnictwa do zwrócenia się na 
wyborach przeciwko wam/ W tych 
warunkach, rozporządzając nawet a- 
paratem administracyjnym, wyborów, 
nie wygracie. Lecz pierwszy sejm 
konstytucyjny wolnej, niepodległej 
Polski będzie jadem walk partyjnych 
i społecznych zatruty. I z takie 


M m” 


"stety nader liczne, że to, 


„była wyrzucona 


„KURJER ŁÓDZKI* — 28 grudnia 1918 r. 


atmosfery nie wyjdzie nie dobrego 
ani dla Polski, ani dla klasy robotni 
czej. 

-~ Jeszcze jest czas, ale czas już 0- 
statni. „Zrewidujcie, panowie, wasze 
dotychczasowe postanowienia, przy- 
stąpcie do zgodnego zespołu całego 
narodu dla wytworzenia Rządu naro- 
dowego, któryby mógł imieniem nie 
klasy, nie partji jednej, lecz Polski 
—do rządów innych państw i narodów 
przemawiać i w którym warstwy pra- 
cuiące miałyby udział, odpowiadający 
ich sile i znaczeniu,- Nie zasłaniajcia 
się, panora, formulka, że komendant 
Piłsudski gabinet obecny powołał, 
więc on tylko zmienić go może. Bo 
rzad narodowy nie z postanowienia 
jednego człowieka, ale ze zbioro- 
wej woli całego narodu powstać 
musi, 

Zmiana stanowiska w imię zgody 

w narodzie i dobra Ojczyzny, nie przy- 
niesie wam uimy, lecz przeciwnie — 
powagę waszą podniesie. s 

Stanisław Grabskt. 
Warszawa, d. 26 grudnia 1918 r. 


Łódzk= onnia publiczna. 


(Przyczynek do historji prasy łódzkiej 
w czasie wolny). 


Niejednokrotnie już w piśmie na- 
szem wskazywaliśmy na bezkrytycz- 
ność społeczeństwa polskiego w Ło- 
dzi i na niejednolitą tutejszą opinię 
publiczną.  Najjaskrawiej braki tę 
wyszły na jaw podczas wojny właś- 
nie, gdy trzeba było zadokumentować 
zarówno przed swoimi, jak przed ob- 
cymi i wrogami siłę tzwiącą w soli- 
darności narodowej. Nawet ślepemu 
rzuciłyby się w oczy fakty takie, nie- 
co w War- 
szawie, ze względu na tamtejszą ©- 
pinję publiczną, byłoby wprost nie- 
możliwem=w Łodzi było tolerowane 
bez sprzeciwu, ‘jak gdyby ta Łódź 
poza nawias pol 
szczyzny, jak gdyby ona i jej 
ce z góry i przytem z dawien dawna 
przeznaczone były na prowincję ce- 
sarstwa niemieckiego i zarazem påle- 
styńskiej monarchii. 

Rosjanie, a po nich niemcy i ży- 
dzi, którzy tak dobrze wzajemnie się 
o Polsóe informowali, wiedzieli do- 
Skonale, że inaczej należy gospođa- 
rować w Warszawie, a inaczej w 
Łodzi. To też czy to za rządów ro- 
syjskich, czy też austrjacko-niemiec- 
ko-żydowskich nasze miasteczko, je- 
śli pod niem rozumieć polskie społe- 
czeństwo, zawsze było- po macoszemu 
traktowane przez swoich, a. tembar- 
dziej przez obcych, wrogich nam z 
%rwi i ducha przybyszów. 

owodem głównym takiego stanu 
rzeczy była nietyle liczebna większość, 
jaką stanowili w Łodzi niemcy i ży- 
dzi, wzięci razem, w stosunku do 
polaków, ile raczej ta okoliczność, że 
ierwsi t. j, niemoy i żydzi opanowa- 
i tu wszechwładnie przemysł i han- 
del polski, te dwie poteżne dźwignie 
bytu narodowego. Społeczeństwo pol- 
skie w Łodzi przed wojną rekruto- 
wało się przeważnie z robotników lub 
oficjalistów i urzędników fabrycz= 
nych, którzy wyjątkowo tylko zajmo- 
wali wybitniejsze stanowiska, po 
większej części podrzędne.  Garstki 
inteligencji polskiej nie można brać 
nawet w rachubę; zresztą ona bodaj 
najwięcej szła na rękę żydom i niem- 
com i w większej niż robotnicy znaj- 
dowała się zależności od plutokracji 
niemiecko-żydowskiej, Czyż zatem 
mogła się tu skonsolidować prawdzi- 
wa opinja polska, skoro na nią dzia- 
lały wprost w przeciwnym kierunku 
wpływy  niemiecko-żydowskie? A 
wpiywy to były. potężne! 

0 ile bowiem polskie Społeczeń- 
stwo, jako niezamożne i niezorgani- 
zowane tworzyło luźną jedynie gro- 
madę — o tyle niemcy i żydzi, roz- 
porządzający znacznymi kapitałami, 
zwartą stanowili rzeszę rozumiejącą 
swą potęgę i broniącą do siebie przy- 
stępu polakom dlatego, że poimowali 
%o dobrze, iż z tą chwila, gdy prze 
myst i handel przejdzie z ich rąk do 
ak polskich, oni tu więcej nie mie- 
liby co porabiać i musieliby stąd e- 
migrować z powrotem do Niemiec lub 
w gilab Rosii. 


k Wina też tu duża jesti Warsza- 
Y: 


że ignorowała sobie ten Manche- 


okoli- 


ster polski, dla ironji chyba, tak 
przezwany i nie starała się energioze 
nieiszych jednostek wysłać w celach 
politycznych i ekonomicznych do 


Łodzi. 
Wprawdzie w ostatnich przed 
wojną latach stosunki te moczęły 


zmieniać się na lepsze, dzięki wię- 
kszemu napływowi zorganizowanych 
robotników i inteligencji polskiej. — 
Wojna jednak odrazu zburzyła to, co 
z takim mozołem budowano od roku 
1905. Dużo zdolniejszych i energicz- 
niejszych polaków powołano do 8ze- 
rerów moskiewskich, reszta uprowa- 
dzona została przemocą do Prus, na 
głód i poniewierkę lub ciężką pracę 
za psie pieniądze. W Łodzi zostali 


przeważnie ci tylko polacy, którzy 
jeśli nie z przekonania, to przynaj- 
mniej z pozoru byli lojalni wobec 


niemców i żydów. 

Jeśli dodamy wreszcie, że wielu 
z polaków, kórzystając ze sprzyjają- 
cej koniunktury rzuciło się za przy- 
kładem niemców i żydów na błotni- 
ste. grzęskie pole spekulacji i pa- 
skarstwa, będziemy mieli pełny obraz 
tej straszliwej moralnej i politycznej 
dezorganizacji i deprawacji spole- 
czeństwa polskiego w Łodzi, jakiej 
świadkami byliśmy w ostatnich 18 
miesiącach wojny. 

Jedyne na to społeczne lekar- 
stwo mogla stanowić łódzka prasa 
polska.. Lecz niemiecko + żydówski 
despotyzm aż nadto dobrze zdawał 
sobie sprawę z wagi, jaką taż pra- 


„sa posiadała i dlatego starał się pra- 


sę tę albo przekupić albo tam, gdzie 
się to nie udało zgnieść, uimując w 
tak żelazne kleszcze, że w porówna- 
niu z niemi czasy Hurki i rosyjskiej 
cenzury prewencyjnej wydawały się 
rajem utraconym. 

„Kurjer Łódzki”, jako jedyne 
pismo polskie w Łodzi, które nie- 
złomnie iz żelazną konsekwencją, 
od początku aż do końca tej wojny 
straszliwej wytrwało na swej placów- 
ce, bronionej z istotnem zaparciem się 
siebie przed zakusami niemiecko-ży- 
dowskimi, miał prawo przed innymi 
zabrać głos, gdy chodziło 0 skreśle- 
nie historji tego najokrutniejszego u- 
cisku, jakiego dopuszczali się niemcy 
i żydzi na społeczeństwie polskiem 
w Łodzi wogóle, a na prasie polskiej 
w szczególności. Ale nie chcąc być 
posądzonymi o samochwalstwo, czy 
autoreklamę rnilczeliśmy dotąd, po- 
zwalając wpierw innym wypowiedzieć 
się w tej materji, a sobie rezerwując 
głos ostatni. 

Temu to głosowi poświęcimy 
trochę miejsca w następnych nume- 
rach „Kurjera*, 


wte ma at 


Paderewski w Gdańsku I Poznan, 


W środę w południe przybył do 
Gdańska parowiec duński, wiozący na 
pókładzie Ignacego Paderewskiego z 
małżonką. W towarzystwie państwa 
Paderewskich znajdował się pułkow- 
nik wojsk angielskich ze swoim ad- 
jutantem i kapitan wojsk amerykań- 
skich. W porcie gdańskim powitał 
przybyłych poseł Korfanty, adwokat 
Maciaszek, pan Kaczorowski i pani 
Chełkowska, wydelegowani w tym ce 
lu przez poznańską Naczelną Radę 
Ludową. Państwo Paderewscy i ofi- 
cerowie koalicyjni przenocowali w 
Gdańsku i nazajutrz rano udali się 
koleją do Poznania. 

Pociąg przybył do Poznania we 
czwartek wieczorem. Na peronie po- 
witań nie było, natomiast podszedł do 
Paderewskiego niemiecki komendant 
stacji i zakomunikował mu, że na mo- 
cy rozporządzenia rządu niemieckie- 
go, nie wolno mu udać się do miasta 
lecz najbliższym pociągiem wyjechać 
ma do Warszawy. 

W odpowiedzi oświadczył Pade= 
rewski, że jest tylko członkiem depu- 
tacji, na której czele stoi pułkownik 
angielski. Wówczas komendant sta- 
cji zwrócił się do wspomnianego puł- 
kownika, powtarzając mu rozporzą- 
dzenie rządu niemieckiego. Pułkow- 
nik odnowiedział: Ja zaś otrzymałem 
od mojego rzedu rozkaz pozostania 


. w Poznaniu i rozkaz ten wykonam.— 


Do widzenia! Komendat stacji wobec 
tego zadowolić się musiał protestem, 


który złożył ustnie w imieniu rządu 
niemieckiej republiki ludowej, a na 
który pułkownik angielski odpowie- 
dział ukłonem i słowami: All right. 
W otoczeniu wszystkich mu towarzy- 
szących osób, Paderewski wyszedł z 
dworca kolejowego i wsiadł do 4 kon- 
nej karety w towarzystwie swej żo0- 
ny, oraz pani Seydowej z córką, Całą 
przestrzeń między dworcem a Baza- 
rem, (to jest Kaplomiera, św. Marcin i 
Aleje) wypełniał nieprzejrzany tłum 
ludzi, 

Ze szczytów domów zwieszały się 
chorągwie o barwach narodowych. — 
Okna ozdobione były nalepkami na- 
rodowemi, Pochód otwierała orkiestra 
wojskowa, dalej szły szeregi straży 
obywatelskiej i sokołów z bronią na 
ramieniu, skauci i członkowie pol- 
skiego towarzystwa strzeleckiego. Na 
stępnie jechał w samochodzie mistrz 
ceremonji, oficer polski, za nim zaś 

osuwała się zwolna kareta, wioząca 
aderewskich. Pochód zamykał od- 
dział skautów i druga orkiestra. 

Państwo Paderewscy byli przed- 
miotem niebywałych owacji, podobnie 
jak i towarzyszący im oficerowie ko- 
alicyjni. ('aderewskiego wyniesiono z 
powozu do Bazaru na rękach do sali 
przyjęć. 

Tu nastąpiło powitanie. Pierwszy 
przemawiał prezes Rady Naczelnej 
Ludowej, doktór Krysiewicz, witając 
Paderewskiego, jako pierwszego oby- 
watela Polski. W języku angielskim 
wygłosił przemówienie poseł Korfan- 
ty, witając oficerów angielskich i a- 
merykańskiego, na co odpowiedział 
pułkownik wojsk angielskich, życząc 
połączenia się całej Polski w niepod- 
ległe państwo, Następnie zabrał głos 
Paderewski i wilniewzruszony dzięko- 
wał za przyjęcie. Mowę swą zakoń- 
czył słowami: Bliska jest chwila od- 
rodzenia się całej, niepodległej, zjed- 
noczonej, wolnej Polski z własnem 
wybrzeżem morskiem. 

Państwo Paderewscy i towarzy- 
szący im oficerowie zamieszkali w 
Bazarze. 


Osoby, towarzyszące Paderewskie- 


mu, opowiadają, że wojska polsko- 
francuskie i polsko - amerykańskie 
przybędą do Gdańska pod dowódz- 
twem gen. Hallera w połowie stycz- 
nia. j 


Kronita polifyczna.. 
Przeciw kalumnjom niemieckim. 
Ministerjum spraw wewnetrznych 
komunikuje: 
„Prasa berlińska od szeregu dni 
prowadzi systematyczną kampanię w 
sprawie zerwania stosunków dyplo- 


` matycznych pomiędzy Polską a Niem- 


cami, przyczem szerzone są najzupeł- 
niej fałszywe wiadomości. Cel tej 
akcji- jest jasny, chodzi o zasianie 
nieufności pomiędzy państwami koa- 
licji a Polską. Obecna kampanja hr. 
Kesslera nie może, oczywiście, osią- 
gnąć zamierzonego celu, gdy% zagra- 
niczna polityka polska zbyt wyraźnie 
opiera sią na uznaniu wspólności in- 
teresów Polski z interesami wielkich 
mocarstw Zachodu, Ministerjum spraw 
zagranicznych stwierdza, że z rozmów 
z jego przedstawicielami hr. Kessler 
nie mógł wyciągnąć wniosków, które 
obecnie kolportuje w sprawie nie- 
mieckiej,* 
Zjednoczenie stronnictw chrześcjańsko- 
demokratycznych. 
Działające na terenie Królestwa 
Polskiego stronnictwo. chrześciańsko- 
demokratyczne, oraz działające w Ga- 
licji chrześcjańsko-narodowe stronnie* 
two robotnicze, porozumiawszy się co 
do jednozgodności swych programów, 
postanowiły zjednoczyć swą działal- 
ność. Cthrześcjańsko-narodowe stron- 
nictwo robotnicze upoważniło stron- 
nictwo  chrześcjańsko-demokratyczne 
do występowania również w jego i- 
mieniu, zarówno w stosunku do rządu 
warszawskiego, jak i w sprawach po- 
lityki zagranicznej. 


Zamachy w Zowiczu i Błonin. 


Wczoraj rano tłum, kierowany 
przez agizatorów, rozbroił w kosza» 
rach w Łowiczu oddział wojska pol- 
skiego oraz posterunki stacyjne. 

Tium ujawnia skłonności do ra- 
bunku. Dowództwo oddziału odwołało 
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się do Warszawy o nadesłanie po. 
mag wojskowej, 

akag wiadomość telefoniczna na- 
deszła z Błonia; stwietdza ona, iż 
wczoraj zrana grupa, uzbrojona w re- 
wolwery i karabiny, zaskoczyła znie- 
nacka wartowników na kolei i zażą- 
dała od posterunkowych oddania broni, 
Wobec liczebnej przewagi napastni- 
ków, posterunki broń oddały, Ten 
sam tłum wtargnął do koszar I-go 
szwadronu ułanów i pod groźbą 
strzelania z rewolwerów, rozbroił od- 
dział wojska w koszarach, następnie 
zaś inne posterunki. 

Pierwszy pluton, stojący załogą 
poza koszarami, w mieście, w domu 
rejenta, stawił początkowo opór. Do- 
szło do wymiany strzałów, wobec 
jednak przewagi otaczającego tłumu 
— pluton złożył broń. 

O zajściach tych zawiadomiono 
już komendy wojska polskiego w War- 
szawie. 


Gruciciele. 


Szkodliwe skutki wojny i jej 
produktów, zwanych z niemiecka 
„erzatzami* od dawna dały się lud- 
ności we znaki. Zdawało się jednak, 
że z chwilą wyrzucenia okupantów 
wszystkie artykuły żywności stanieją 
a jednocześnie podniesie się ich ja- 
kość — tymczasem jednak przewidy- 
wanie to nie wielkie dotąd znalazło 
usprawiedliwienie: niektóre produkty 
zdrożały jeszcze, tracąc przytem już 
absolutnie podobieństwo swe do arty- 
kułu, który mają z nazwy swej przy: 
pominaóć, , | 

Naprzykład mleko. 

Cena mleka wciąż się podnosi, a 
jakość tegoż woła o pomstę do nieba, 
zaprawiona kredą, czy licho wie czem 
woda — bez śladu śmietanki -- nazy- 
wana mlekiem płaci się bez mała 2 
marki za litr. 

Rewizje i badanie mleka należą 
dziś do zapomnianej przeszłości, a 
całe plejady nowokreowanych pach- 
ciarzy fabrykują na potęgę białawy 
płyn, do którego żadna krowa by się 
nie przyznała i ochrzciwszy go „mle- 
kiem*—sprzedają w mieście, drąc z 
naiwnych co się zmieści. 

Mniejsza zresztą o naiwnych, ale 
czy podobna dopuścić, aby całe sze- 
regi dziatwy — nieraz za ostatni 
grosz rodziców — -zatruwano rozmai- 
tego rodzaju świństwami? 

Iluż to biednych rodziców skąpi 
na jadle, na odzieży, aby tylko módz 
nabyć dła swych maleństw odrobinę 
pożywnego mlekal 

Pożywne mleko! © ironjo! Te- 
mu łajdactwu, tej zbrodni—należałoby 
kres położyć. 

Tu winna wejrzeóć sekcja zdro- 
wotności, ale nie tak jak dotąd — 
gdzie kontentowano się rewizjami po 
mleczarniach= tylko przy rogatkach, 
przy  poczekalniach tramwajowych 
winni znaleźć się kontrolerzy i spraw- 
dzać co nam tu przywożą zamiast 
mleka. Choćby tylko przy jednym 
tramwaju  konstantynowskim znale- 
żli by oni wdzięczne pole działania: 
kot przyłapano by legjony truci- 
cieli, 

Tam należało by urządzić stację 
badania mleka i wydawać mleozarzom 
zaświadczenia, czy znaczki z odbytej 
kontroli. 

Kto wie, czy racjonalne, a prze- 
dewszystkiem odpowiadające celowi 
badanie mleka nie przyczyniło by się 
bardziej do ochrony dzieci, niż nie- 
jedno z kosztownych urządzeń, czy 
zabiegów stosowanych obecnie. 

Ale postępować należy planowo 
i konsekwentnie, a trucicieli karać 
surowo,odbierając im jednocześnie 
prawo handlu mlekiem. 

Wszelkie falsylikaty winny być 
na miejscu kontroli wylewane do 
rynsztoków, a prześladowanie fałszerzy 
mleka rozszerzyć należy aż na okolice 
podmiejskie i tam na miejscu badać 
stopień winy sprzedawców i pośred. 
ników. 

Pozatem nie oglądając się na u- 
rzędników kontroli — każdy kto na- 
trafi na fałszowane mleko powinien 
zatrzymać sprzedawcę i oddać go w 
OCE r | 

ą drogą tylko zwalczymy tru- 
cicieli i ocalimy dziatwę naszą od 
zagłady, 
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— Przeciwko terrorowi i podburzaniu, 
Na murach miasta rozklejono rozpo- 
rządzenie naczelnika policji, głoszące, 
iż wszelkie zebrania i zbiegowiska, 
mające na celu stosowanie terroru 
ekonomicznego wobec fabrykantów, są 
wzbronione., Zobowiązania piśmienne 
lub ustne, wydane przez fabrykantów 
pod przymusem, przy równoczesnem 
pozbawieniu ich wolności osobistej, 
nie są ważne. O każdem tłumnem 


"zebraniu właściciele fabryk, lub za 


rządzający domami winni meldować 
natychmiast najbliższemu komisarja- 
towi policji państwowej, która zarzą- 
dzi odpowiednie środki, 

Jednocześnie ukazało się obwie- 
szczenie, podpisane przez zastępcę 
naczelnika policij, Zbrożka, które za 
powiada, iż wobec szkodliwe) agi- 
tacji, uprawianej przez b. pałkarzy i 
wojskowych niemieckich, mającej na 
celu podburzanie mas przeciw wła- 
„dzy państwowej — wszyscy prowoka- 
torzy, napotkani w tłumie, zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności poli- 
zyjnej i karno-sądowej. 

O ile się okażą przytem podda 
nymi niemieckimi — będą interno- 
wani w obozach koncentracyjnych, 
— Ze Zboru ewang.-reformowanego. 
W niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 10 
i pół rano w sali Zboru EWangelicko- 
Reformowanego przy ul. Radwańskiej 
N: 388, odprawi nabożeństwo w języku 
polskim Rs. Tomasz Tosio z War- 
szawy. 

— Kadry instruktorów policji. Adepci 
szkoły policyjnej w Łodzi otrzymali 
porsa pierwszy umundurowanie (czap- 
i z biało-amarantowymi przeplatany- 
mi sznurkami) i w wilię poraz pier- 
wszy wystąpili na służbie policyjnej. 
dniu 8) grudnia odbędą się 
w szkole egzamina, poczem wyszko- 
leni policjanci przystapią do óćwicze- 
nia szerszych kadr policji. 


Osobiste. P. Janina Książek-Sta- 
szewska, art, dramatyczna i autorka 
utworów scenicznych: „Na polskiej 
ziemi“, „Miłość* i- „Zycie*, w. dniu 
dzisiejszym powróciła z Moskwy. 

Sztuka czteroaktowa „p. t. „Na pol- 
skiej ziemi“, w której z ogromną 
siłą przedstawiona była zwierzęcość 
niemców przed samem ich wkro- 
czeniem do Wilna była graną kil- 
kanaście razy z rzędu i przyjmo- 
wana była entuzjastycznie, co znie- 
woliło autorkę do wyemigrowania 
przed niemcami na wschód. 

Dwa pozostałe utwory grane były 
w Moskwie. 
— Z Zrzeszenia Nauczycielstwa pol- 
skich szkół początkowych. Tymcza- 
sowy Komitet Wyborczy, wyłoniony 
z pośród nauczycielstwa polskich 
szkół początkowych, za naszem po- 
0- 
leżanki i kolegów na wiec, który od- 
będzie sią w lokalu Zrzeszenia (An- 
drzeja Ne 4) w niedzielę dnia 29 go 
grudnia r. b. o godz. 6 po południu. 

Celem obrad będzie zajęcie przez 
ogół nauczycielstwa polskich szkół 
początkowych określonego stanowi- 
ska wobec zbliżających się wyborów 
do Konstytuanty. r 
— Z Rady Robotniczej. Posiedzenie 
plenum delegatów Rady Robotniczej 
m. Łodzi i okolic odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 29 b. m. o godz. 1 po poł. 
w teatrze „Scala“, Cegielniana 18. 
Legitymacje wydawane są od godz; 10 
do 1 i od 8 do 6 wiecz w Radzie Ro- 
botniczej, Kwangelicka 17, zaś nowo- 
wybrani i zakwestionowani poprzed- 
nio delegaci otrzymają legitymacje 
przy wejściu. 

Posiedzenie komisji mandatowej 
rzy Radzie Robotniczej odbędzie się 
ziś o godz. 8 wiecz. w lokalu Rady, 


-— Szkoły rzemieślnicze. Szkoły rze- 
mieślnicze u nas powstały w rozmai- 
tych okresach czasu i w tak różnych 
okolicznościach, że ustrój ich posłada 
wszystkie cechy przypadkowości, czę 
sto poparte doświadczeniem oraz mniej 
lub więcej szczęśliwem przeniesie- 
niem na grunt nasz wzorów z państw 
ościennych, W celu ujednostajnienia 
metod nauczania i scentralizowa ia 
usiłowań w kierunku rozwoju tych 
szkół, mających tak doniosłe znacze 
nie dla przySzłości naszych rękodzieł 
Sekcja szkół zawodowych ministe- 
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rjum oświaty organizuje w dn. 28 i 
29 b. m. w Warszawie konferencję 
kierowników szkół rzemieślniczych, 
óraz ich zastępców — kierowników 
warsztatów, z udziałem, jako gości— 
członków rad opiekuńczych i zarzą- 
dów, oraz osób, zaproszonych specjal- 
nie, jako interesujących się rozwojem 
szkolnictwa rzemieślniczego. Pierwsza 
konferencja: rozpocznie się o godz. 9 
rano. 


— O cukier dla cukierni. Właściciele 
cukierni zwrócili się do magistratu 
łódzkiego o dostawę 4 wagonów cukru 
dla celów technicznych. Burmistrz 
Kernbaum odpowiedział, iż zwrócił 
się już do ministerjum aprowizacji w 
tej sprawie i ma nadzieję, że zostanie 
ona załatwioną pomyślnie, 
— Wiece P, P, S. W niedziele, 
b. m. o godz. 12 w południe w 
Koncertowej przy ul, Dzielnej 
dzie się wiec kobiet, 
przez P. P. $. 

— Tegoż dnia o godz. 8 po pol, 
w sali Geyera odbędzie się wiec ogól- 
ny stronnictwa P. P. 8 

Bilety na wiec kobiet nabywać 
można w biurze centralnem przy 
ul. Andrzeja 18, 


— Ze związku pluszowników. Stowa- 
rzyszenie Robotników i Robotnie 
Przemysłu Pluszowego w Łodzi, zwo- 
łuje w niedzielę, dn. 29-go b.m., 6 
godz, 10 rano w lokalu tymczasowym 
przy ul. Nawrot Nè 24, miesięczne 
zebranie członków. 


— Ze Związku woźnych i portjerów. 
W niedzielę, dn. 29 b. m. 6 godz. 8 
po poł, (Przejazd 84) odbędzie się 
ogólne zebranie członków cbrz. związ- 
ku zawodowego wożnych i portierów. 
„ Koledzy, którzy. życza nal żeć do 
związku, proszeni są o przybycie na z8- 
branie, Kancelarja przyjmuie zapisy 
codziennie od 6 do  wiecz, 
— Spis miegoręczonych depesz: 7 
Warszawy do Golneha, n Włocławka do M. 
Sztorca, % Werwawy da Żieńiera 1 z Wsrsza- 
*y do Bornsteina 
— $prastowemie. Ö'lera złożona przez 
Zubardzkie Tow, wynes nie 33 mk. a 330 
mk, co ninie'szym prostu'emy. 
— Z polskiego zwiazku żelsnzncego. W 
niedzielą du. 29+g0-b m. w loknin Zwiąmiu 
włóknistego „Praes* (Wólezańska 130) o goin, 
9»a| rano odbydzia się Ogólne Zebrania Pol- 
sk'ego związku zawotowrgo robotników prze 
my sły żelusneco, na które znprwszn się rów" 
nież wszystkich byłych członków związku, 


Teatr i Muzyka. 
Teatr Polski, 


Dziś w Sobotę dnia 9R b m  wleczoram 
o godz. 7 1 pół „Zaycrość” Arcybaszewa. cir- 
sząca się Ogromnym powodzeniem dzięki doa- 
konnłej zrze nrtystów z pp: Sokolską. Wiśw 
niarowska, Zbikówską. oraz z pp: Benią. Bo 
gusławskim. Fay-Rydzewskim, Radwanem 
tiwi Tstorkiewiczem | Wiśniewskim na 
czela. 


Po poł a godz. 3 po cenach popularnych 
z udziałem chóru im Moniuszki „Misterjum 
Po skle” w pięknych dekorasineh B Lechowa 
skiego. 


Z teatru dla dzieci i młodzieży. 

W niedzielę A 29b. m danem Lofne 
siódme widowisko dia dziesi » bardzn buge- 
tym programem; odepreną z(sienie „Śnieżka* 
baśń preślczna a Życia Krasnoludków 730 
śpiewam! 1 łeńenmi. Prócz lego odevraną 
zostanie ogromnie wesoła i pełna humoiu kos 
medyjka M Gerson Dąbrowskiej p t „Śwlęć 
aiet świeć się! wieku młory!" Na znkońc'em 
nie taniec najnniejszych wykonawców. Bi- 
léty- wcześn ®t do nabycia w księgarni Urbaw 
nowieza, Przejazd 16. 


Z Muzyki. 


Umiejątność w zostawieniu pro- 
gramu, tak, ażęby publiczność utrzy- 
mać w stopniowo potęgującem Się 
zainteresowaniu wykonywanymi utwo- 
rami, należy bezwątpienia do wiel 
kich zalet dyrygenta, po za, rozumie 
się, jego fachową erudycją muzyczną. 
Taki właśnie program, przedstawił 
nam dyr. Młynarski na ponied:iałko- 
wym syrmionicznym koncercie. Wy- 
dobył on na świat Boży z pyłu za- 
poninienia i powiedzmy lekceważenia, 
przez dzisiejszych dyrygentów, skrom- 
nego, wobec „dzisiejszych potentatów 
orkiestrowych, papę Haydna, z jego 
czarującą symfonią c-moll. Jedyna z 
dwunastu tak zwanych londyńskich 
RSW w tonacji minorowej — stu- 
chając jej, od początku do końca, 
czujemy, że słuchamy muzyki — 
oży to pogodnej i niemal wesołej w 
pierwszej części — czy to w Andante 
cantabile, urozmaiconym kunsztownie 
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zrobionemi warjacjami, lub wreszcie 
w pełnym gracji Menuecie, zë siyn- 
nem solo wislonczelowem w Trio — 
a że i wykonanie, pod tak znakomi- 
tym kierunkiem, stało na wysokcści 
wielkiego artyzmu, nic dziwnego, że 
symfonia wywarła głębokie wrażenie 
1 entuzjazm. 


Druga część koncertu poświęcona 
była Wagnerowi i zawierała dwa epi- 
zody z „Tristana i Izoldy*, tej wspa- 
niałej mistycznej pieśni miłości i 
śmierci i jeden z najpopularniejszych 
utworów Wagnera, uwerturę z Tann- 
hausera—ten potężny dramat symfo- 
niczny, jakbym ją nazwał. Wykcna- 
nie tych arcydzieł wagnerowskich pod 
mistrzowską dyrekcją p. Młynarskie- 
go było nacechowane wielkim artyz- 
mem — dyrektor Młynarski był owa- 
cyjnie przyjmowany i oklaskiwany. 

Solista wieczoru p. Eli Kochański, 
świetny wiolonczelista grał z wielkim 
artyzmem warjacje Bólmana z tow. 
orkiestry, Andante Locatellego i Ta- 
micelfów Poppera, wykazując wszyst- 
kie zalety, przedewszystkiem piękne- 
go tonu, ogromnej techniki i lekkości 
smyczka. — Nadzwyczaj pięknym był 
wę własnego utworu grany na 

is, — 


Niedzielny popołudniowy koncert 
o programie, złożonym z utworów 
kompozytorów- rosyjskich, które wy- 
konała orkiestra pod dyrekcją p. Szul- 
ca, wyróżnił się udziałem na koncer- 
cie doskonałego skrzypka, laureata 
Petersburskiego Konserw., p. M. Flie- 
derbauma, który wykonał trudny, ale 
i ładny konzert Głazanowa; — grę p. 
F, cechuje spokój i wysoki umiar ar- 
tystyczny i doskonale rozwinięta tech- 
nika — imponowały zwłaszcza gamy 
j pasaże bardzo wyraźne i czystość 
intonacji. Publiczność nader gorąco 
oklaskiwała młodego wirtuoza, zmu- 
szając do licznych naddatków — za 
trudny akompanjament do koncertu 
należą się dyr. Szulecowi słowa wiel- 
kiego uznania, 

KB, 


ma W Mia 


Skezynka do (listów, 


Szanowny Panie Rednktarze! 

Po odczytanin w poczytnem piśmie pań 
skiem ź dnia !8 grudnia k r. artykułu: „łez 
robotni" —nrstanowiłom dobrowolnie opoda'- 
kówad sią na rżecz braci naszych wyznań- 
ców, których wypefziła s'ai nedza 1 knut 
pruski a wr cill do swal ukochanej Ojczyzny 
zżarci rozpaczą i wyceń "en! głodem 

W tym celu przeznaczam 10 procent t j. 
10 mic. 80 fen. od dziennego targu z dnia 23 
b m 

Może wszystkie polskie instytucje hsa- 
dlowe w ten sposób dobrowolnie onpolatkują 
sią na rzecz tych rzesz wygnnńczych j 

Racz przyiąć. Szanowny Redaktorze, Wy- 
razy poważania. 


Smtdowicz, 


A.Kupke. 
Z blizka I z 


88 Zbeszczeszczenie kościoła. 
W ubiegłą niedzielę zdarzył 

się bardzo przykry fakt w Jędrzejo 
wie. Podczas kazania ks. prob. J. 
Marchewki wtargnęło do kościoła kil- 
ku młodych ludzi w płaszcezach woj- 
skowych i stanąwszy naprzeciw am- 
bony, poczęli wymyślać głośno i wy- 
grażać księdzu. Chciano ich uspo- 
koić, a wtedy wyjęli rewolwery i 
grozili nimi. Ks, Marchewka kazanie 
skończył, poczem  parafjanie oto- 
czyli go i odprowadzili do miesz- 
kania. 

Między napastnikami a wycho- 
dzącymi z kościoła ludźmi wynikła 
jeszcze bójka we drzwiach, gdzie je- 
den z nich porwał się z bagnetem na 
gospodarza z Podklasztorza, który 
cheiał go zatraymać i oddać w ręce 
policji. 

O zajściu, które wywołało wiel- 
kie wrażenie w Jędrzejówie i okolicy, 
spisano protokół, a winnych areszto- 
wano. 


dalelca 


Lekcie 


kurs niższy (Ila początkujących), 


wanych) — przyjmuje 
Cegielniana 19. 
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Tańca. 


Z pisy do nowo orgonizujących si» kompletów—zarówno na 


~ melas" e = a 23 Se Se 1 PRĘT Wi a se. 


si 


Ostatnia poczta, 


Pułk. Zymirski w Krakowie. 

Do Warszawy przybył pułk. Ży- 
mirski, jeden z bohaterów bitwy pod' 
Kaniowem, po której wraz z Hallerem 
udał się w głąb Rosji. | 

Przedłużenie moratorjum w Galicji. ' 

Polska Komisja Likwidacyjna w. 
Krakowie uchwaliła dnia 28 grudnia 
prolongatę moóratonjum i zwolnienie' 
od przekładania bilansu na dalszych 
6 miesięcy, t. j. do czerwoa, | 


Z zasadzki. 

Wezoraj w południe do patrolu- 
jących na granicy w Szczypiornie 
dwuch ułanów polskich strzelało z 
zasadzki 5 żołnierzy niemieckich. Je- 
den utan polski został zabity, drugi 
ciężko ranny. Raniono również konia, 
Dwuch żołnierzy niemieckich schwy- 
tano i przewieziono do Kalisza. Gra- 
nica obsadzona jest przez silne 0d- 
działy polskie. 


Legjoniści w Wilnie. | 

Z Wilna donoszą: Do miastaprzy=' 
byl! polscy legjoniści, Polski Komitet“ 
wydał odezwę, wzywającą do walki 
z bolszewikami, 

Odebrany łup. 

Na podstawie protokółu, podpisa- 
nego w Spaa 1 grudnia niemcy zwró- 
cili 6 miljardów, zagrabionych w pa- 
pierach wartościowych, w pierwszej 
linji walory, które były ulokowane w 
Brukseli po zabraniu ich siłą z ban- 
ków, względnie towarzystw kredyto- 
wych w Lille, Roubait, Valencienne, 
Donaja, Cambrai i St. Quentin. Prócz 
tego zwrócili pieniądze, pochodzące 
z rozbitych kas ogniotrwałych i ka- 
setek, oraz drogocenne przedmioty, 
złożone w depozycie w piwnicach 
bankowych. Walory te, pieniądze i 
przedmioty zostały już zwrócone od- 
nośnym instytucjom i osobom, 

Spóźnione „żale* tureckie, 

% Konstantynopola telegrafują do 
„Petit Parisien*: Rząd otomański zde- 
cydował się zwołać nadzwyczajną Ta- 
dę wojenną, która będzie sądziła 
sprawców pogromów ormian. Nieste- 
ty, większa część tych sprawców zdo 
łała uciec, a wśród nich Enver-pasza 
i Talaat pasza. Można tylko ubole- 
wać nad tem, że marszałek Liman 
von Sanders, były dowódca wojsko- 
wej misji niemieckiej w Turcji, ieden 
z najbardziej winnych ogromów, 
mógł spokojnie wrócić do Berlina. 


Sytuacja w Berlinie. 

Depesza iskrowa, przejęta z Berli- 
na dnia 26 bm. Bitwa z 26 grudnia 
zakończyła się porozumieniem między 
rządem a dywizją marynarki, poczem 
święta Bożego Narodzenia przeszły 
spokojnie. i 

~ Niemcy założyli protest przeciw 
postanowieniom komisji koalicyjnej 
w Spaa. 

Dla zwalczania bolszewizmu u- 
tworzyło sią w Berlinie stronnictwo * 
bezpartyjne, mające za główne zada- 
nie zwalczanie terroru. 

Rada Wielkiego Berlina wzywa 
wszystkie pomniejsze rady Rzeszy * 
niemieckiej Austrii do zebrania się 5 
stycznia. Na porządku dziennym te- 
go zebrania mają stanąć wybory do 
Konstytuanty, zachowanie w całości 
jedności państwa i ustalenie stosun- 
ku między radami burżuazji, a rada- 
mi robotników i żołnierzy. 
ama maz 4 M SE PAZ a 

% powodu irudnoś'i teouni'z- 
nych spowodowanych szeregiam di 
świąte zvych, następny numer 
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wy dzie dopiero w Środę i odtąć 
stala w dui te ukazvwa? sia będzie. 


jak i na wyższy Kula zaawanso- 


Witold Lipiński. 
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 Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Gene- 
: ralnego 
WARSZAWA, 27 grud. Komuni- 
kat sztabu generalnego wojsk polskich. 
Pod Lwowem artylerja nieprzy- 
jacielska ostrzeliwała Sokolniki, Kul- 
parkow, Zboiska, dworzec w Zimnej 
Wodzie, peryferje i centrum miasta, 
Areoplany nieprzyjacielskie krążyły 
nad Lwowem i zrzuciły 2 bomby. W 
okolicy Chyrowa i Przemyśla sytuacja 
bez zmiany. ; 
Na Spiżu i na Orawie spokój. 
 Bzefsztabugeneralnego. 


Sytuacja w Berlinie. 


(Położenie się wikła). 

WIEDEN, 28.12. (PAT) Informá- 
cje prasy wiedeńskiej z Berlina po- 
twierdzają przekonanie, że przesilenie 
tylko chwilowo jest zażegnane. Przy- 
wódcy socjalistów większości są pew- 
ni siebie. Jeden z nich oświadczył, 
że socjaliści większości nie ustąpią 
dobrowolnie. Korespondenci pism tu- 
tejszych donoszą dalej, że wyklucze- 
nie niezawisłych socjalistów od rządu 
spowodowałoby conajmniej połączenie 
się skrajnego skrzydła niezawisłych 
z grupy Spartakusa, coby nadzwy- 
czajnie położenie skomplikowało. 


„Vorwarts* wzywa Berlin, aby w 
niedzielę zademonstrował przeciw 
krwawemu terrorowi grupySpartakusa. 

„Vossische Zeitung* dowiaduje 
się, że główny agitator bolszewików 
Radek-Sobelsohn, bawił w Berlinie. 


„Temps* pisze, że krwawe zajścia: 


w Berlinie utrwalają zapatrywania 
koalicji, że rządy w krajach nieprzy- 
jacielskich, które każdego dnia mogą 
zniknąć z widowni, nie przedstawiają. 
poważnego czynnika do rokowań po- 
kojowych. 


Doktoraty dła mężów stanu koalicji, 

KRAKOW. 28.12. (P.A.T.). — Se- 
nat akademicki uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego zatwierdził uchwały po- 
szczególnych wydziałów, . nadające 
doktoraty honorowe następującym 
osobistościom: Prezydentowi Clemen- 
ceau doktorat filozofji, marszałkowi 
Fochowi doktorat medyczny, kardy- 
nałowi Mercierowi doktorat teologji. 


Szpiedzy ukraińscy. 
KRAKOW, 28.12 (PAT). — „Nowa 


Reforma* donosi z Jarosławia: Do 
Krakowa przywieziono trzech wyż- 
szych funkcjonarjuszy pocztowych, 


podejrzanych o R LAO z na rzecz 
republiki ukraińskiej. W Krakowie 
aresztowano wczoraj ne dworcu Wil- 
helma Krygiera, również o szpiego- 


„wobec 
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stwo na rzócz ukraińców podejrze- 
wanego. 
Imperjalizm czeski. 

KRAKOW, 28.12 (PAT). „Narodni 
Listy*, które oddawna już przybrały 
polaków ton otwarcie nie- 
przyjazny, grożą, że ezasi; jako aljan- 
ci koalicji, przeprowadzą okupację 
Księstwa Cieszyńskiego, a polacy nie 
będą śmieji stawiać oporu aljantom 
koalicji. „Naródni Listy“ stale pod- 
noszą, że czesi znajdują się pod o- 
pieką koalicji. 

Wilson w Londynie. 

LONDYN, 28.12. (Iskr.) Wszyst= 
kie pisma angielskie zapełnione są 
opisem przyjęcia prezydenta Wilsona 
w, Londynie. Król, królowa i księżni- 
czka wyjechali na jego spotkanie. — 
Wilson stanął w pałacu Buckingham- 
skim. Przed palicom zebrały się 
nieprzejrzane tłumy ludności, wzno- 
sząc okrzyki na cześć Wilsona. Entu- 
zjazm tłumu wzrósł nadzwyczajnie, 
gdy obok prezydenta ukazała się kró- 
lowa. Prezydent Wilson wygłosił mo- 
wę, w której pomiędzy innymi oświad- 
czył, że wszystkie straszliwe cierpie- 
nia i ofiary ubiegłej wojny opłacasię 
przyszłym pokoleniom spokojem, za- 
hezpieczającym państwa przeciwko 
niesprawiedliwym najazdom i uma- 
eniającym prawo międzynarodowe o- 


M 852 


raz sprawiedliwość i wzajemne zro- 
zumienie. Następnie odbyła się uczta 
na cześć prezydenta. 

Delegacja przedsiębiorstw naftowych. 

KRAKÓW, 28.X1I (PAT,)—Między - 
narodowa komisja dla ochrony gali- 
cyjskich interesów naftowych państw 
koalicyjnych wysłała swoich delega - 
tów przez Szwajcarję do, Wiednia i 
Krakowa. Przedstawiciel polski w 
Hadze, p. Jan Włodek, prosił Polską 
Komisję Likwidacyjną, żeby zawiado- 
miłą o tem interesowanych w przemyśle 
naftowym. 

Straty francuskie. 

PARYŻ. 28.12. — Pan Abramce, 
podsekretarz stanu przy minister- 
stwie wojny, podaje do wiadomości 
ogólne straty francuskie podczas 
wojny. W dniu 11 listopada straty 
te wynosiły 42,600 oficerów, 1,782,000 
szeregowców. z tego. było -zabitych 
8,000 oficerów, 1,040000 szeregowców, 
zaginionych 8,100 oficerów, 811.000 
szeregowców, zaś jeńców 8,300 ofice- 
rów i 488,000 szeregowców. 
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Łódzki Klub Sportowy 
urządza w dniu 31-go grutuia 1918 roku 


Wieczór - Sylwestrowski 


w białej sali Mianteufia, ullca Zachodnia 
dla członków 1 zsprosaonych gości, Początek 
o gcozinie 10 wieczorem? 


, 


: ATIS 
Teatr w Domu Ludowym — Przejazd 34 


Siódme widowisko dla- dzieci i młodzieży 
(W niedzielę, dn. 29 grudna © b o godz. 8 po poł. 
} odegrana zostanie 


> $ 
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basń fantastyczna w 2 obrazach, ze śpiewami i tańcami, 
oruz komedyjka w 1 akcie p. t 


„Swięć się, święć się wieku młody“ 
Na zakończenie taniec najmniejszych wykonawców 


Bilety do natvcią w księgarni Urbanowicza, Przejazd 16, w dzień wido- 
«iska w kasie teatra, Przejazd 34 


Ogloszenie. 


Osoby zainteresowane mogą składać oferty 
na dostawę 


500 kożuch oraz 1000 par kamaszów 


do sznurowania dla policjantów. Oferty należy 
kierować do Prezydjum Policji Państwowej w Łodzi, 
Aleja Kościuszki: Nr. 1, z adnotacją „Oferty* dla 
Wydziału Gospodarczego. 
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-« Dyrekcja Tow, Kredytowego miasta Lodzi 


. Obwieszczenie. 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy Towarzystwa, 
Dyrekcja podaje do powszechnej wiadomości, że zażąda- 
ne zostały pożyczki na nieruchomości: 


pod Nr 300 przy ulicy Północnej, przeż Hersza i Gi- 
tlę małż. Orfinger, odnowiona z konwersją Rb. 48,700 i 
dodatkowa z przeszacowania rb. 60,000; 


pod Nr 320-d przy ulicy Konstantynowskiej, przez 
Wilhelminę Jezierską, pierwotna rb. 40000. 


pod Nr 249-a przy ulicy Cegielnianej, przez Ottona 
Wutke, pierwotna rb. 110,000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzielaniu zażądanych 
pożyczek stowarzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w 


przeciącu dni 14 od daty wydrukowania niniejszego ob- 
wieszczenia. 


No" M ocz 
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= Cegielniana 43 w podwórzu. 

w AUC, A. 

TE po 10 ciu miesiącach zamknięcia jest znowu czynny skład resztek 


WP na różne bluzki z jedwiabiem od mk. 40—50 
j Halki, fartuchy i kaftany od 15—49 a także na męskie. damskie i dzieu 
cinne kostiumy, na koźuchy i palta oraz trykot bieliznę i chustki 
w'wielkim wyborze. Różne towary i pończochy jedwabne. 


o 
+ Ceuielniana 48 wyo iwórzu, 4 dom òd ul. P otrkoa»sxiej 
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Wycawca Anton? Ksiąźck Zachodnia_87) 2 


kiem Sw!ąt do 5 stycznia. 


W 8-kl. Gimnazjum Filoio icznym 


f. Zimowskiego w Zodzi - 


Targowa 85/87. 


Egzaminy dla nowowstępujących kandydatów rož- 
poczną się w dmu 7 stycznia, o godz. 9 rano. 
nia przy muje kancel»rin s«koly codz'ennie za wyjąt 


Dyrektor $i. Przeździechi. 


Poda- 


T-wa Przemysłu Mydlarskiego w Warszawie 
Najlepszy Środek do prania —= 


Sprzedaż hurtowa 
u firmy 


Edmund Bogdański 


Dzielna Ne 30. 


Skład towarów kolonialnych i cukierniczych 


Szprycowanie (3 Koncentr acji) 


sURIPLEX* 


rzeciw rzeżączcę 

niezawodny środek lecznicy, usuwa 

takową radykalnie i szybko. wyrobu 
apteki J. Weraczego;, 


WARSZA WA;  Bedparska M 13, 


Skład na Łódź: Skład apteczny 
Lubczyński. Ltomierska M 21 


Dr. Feliks Skusiewicz 
powrócił 


ulica Andrzeja No 13. 


Choroby skórne i weneryczne 


Godziny przyjęć od 9—11 rano i od 
5-7 i pół po poł 


Kursy Rekodzielnicze dla Ko- 
biet i Szkoła Slöjdu. 


Marji Futowej 
w Łodzi ul. Zgieczka Mr. II. 
Wydaje Świad-ctwa za wier- 
dzona przez włudze. 
Zapis codzienna od 5 — 7 p. poł 


Obuwie wykwintne 


poleca 
mausnrym ———-—-— 


W. Gdćrskiego, 


ul. Sienkiewicza Mè ZI 


Kasę oguiotrwałą 
kupimy 
Ofeaty składać w burze Can- 


tralnym Komitetu dla beźro 
botnych Pańska 115, 


Drag „N Kurjera Łódzkiezo* 


Do nowotwierających s ę 
szkół publicznych po- 
c ątkowych potrzebni są 


nauczyciele (ki) 


Zgłoszen a osobiste, Diura 37 
m. od 11—1 po joł 


Rutynowany pianistą 


przyjmuje engagement 
na wieczorki, 


Srednia Na 53; m. By... 


"= ” 
Robotnicy fabryki 


S. Barciński í S-ka 
Tylna 6, 

olrzymali zaponioze po 100 (sto) mk 
na święta Bożero Narodzenia ża wy- 
jątklam byłych pollelantów niemiec 
kiek (iak zwanych pałkaray) których 
odltezyło się 12-tu; lecz ci co służą 
w hecne] pollett- polskiej I ei ca 
służą w wojsku polskie m przed- 
tem należeli do wspomftlanej lirmy, 
również zapomogę olrzymali. Ro00= 
tniey za pośrednictwem „Kurjera 
Łódzuiego — składają firmi e staro- 
polacle „Bóg zapłać“ 


Urzędnik w poważnym Wieku. sa- 
motry poszukuje umeblowane= 
go tub mieumeblowanego 


5 i 
==: pokoju == 
ze światłem eiekirycznym 1 Wyxo- 
damt, przy rodzinie, Oferty „Kurjer 
Lódzki* pod Iik „P* 


SPOR Akuszerka 


Nowakowska 
mieszka obecnie DZIELNA 34, 


przylmuje od 9—12, 2—8 pp. 


—a—— 


Zaginęły dwa psy 


piesok—rusy żółtej, suezka—szaro: 
żółta, liczące po sześć mieslęcy Bas- 
kawy znalażoa zechce odprowadzić 
ża wynagrodzeniem na ul. Radwań- 
ską pod Mi 10, do wlaściejela domu 


OGŁOSZENIA DRORKE: 


E= towiek samotny potrzebny dt 
komi. Wiadomość: Stoinski, Brua 
Zdrowia 


jg manno Kapelnsz zam, oray No 
wym Rynku Je 10, zagubił ksrtę 
nazlową, wydańą za M 15457 15237, 
% magistralu m. Łodzi 


[ET nclezek Wasilewski zgubił legi- 
tymaola chlebowa 
iorentyna Majchrzak zgubiła ksią« 
żpozkę wypłaty dla rezerwistek, 
wydaną przy ul. Korstantynowskiej 
Ne 29 
toO Pm ZZA W OE WWE M Z CE 
jĘranciszek Wojtozak zgubił pasz- 
port. wydany w Łodzi 


elena Feitier zgubiła paszport 
niemiecki. wydany w Łodzi 
Íme a | ZZ" w 
g]"oc" Wais zgubił paszport nia 
miecki. wydany w Podzi 


zak Frydman zgubił paszport nie- 
miecki, wydany w Radzi 


E Kares zgubit dowody rzez“ 
nieze, wydane w Aleksandrowie 
1907 roku, Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić takowę w administracji Kar- 
jera Łódzkiego 


gor Koniecka zgubiła kartę wę- 


rigęwa 


gozosk Stanislaw zgubił iegity= 
macię chiłabową, wydaną dla 3 


cję chlebowa 

able s rzedaję, sypialnia dębowa 
M 1 lakierowana biała, gabiuet 
dębowy modny, oras różne meble. 
Dzielna N 11 — 25, w podwórzu ma» 


osób z uczastku przy ulicy Zakątne! 
Ózefe Stefaniak zgubifa legity ma“ 


' gAZYN. 


arszałek lgnacy zgubił legity- 

maeję ezłonka milicji Hi-zo 
komisarjatu, Łasikawy znalazca zech” 
ca zwrócić do Komisarjatu, Widzew- 
ska 138 


TER Grac zgubit legitymacja 
ohlebową, wydaną w 6 neząs.' 


kn. Zaebcdnia 17 


a Z SK 
| es Która pracowały w far 


bryce Poznańskiego przy ulicy 
Ogrodowe) —mają się zebrać w niew 
dzielę. 29, o godzinie 3 po poł 
Rebotntey fabryki Titz, Łąkowa 1 

mają się zebrać W colu wypła= 
ty dla robotników, W poniedztsłex. 
dnia 30 bm a zodzinia 1-8] po not, 


rika Urzuchowska Zgubita Pasa- 
nort niemiaski. wydany w Pa tzi 


kiep spożywczy istnielący od lat 
25, zaraz do syrzedania. Zachod- 
nia 36. Pfelfar 


reczorek stefan 

węgłową, wydaną z magistratu 
m. Endzi 
S$ aqiuąt c-ietai chłopczyk dnia 27 

b. m, wyszedł z domu o rodz 2 
po poł, bez wladzy rodziców, Ubra= 
ny był w jasne ubranko, w trup= 
kach, w czapeczec ti'cowaj, Ktoby 
eo wiedział o zaginionym zechca 
zawiadomić o tem rodziców, ullca 
Franciszkańska N _8,, Kolanos 


0 
goe Fiorczak zgubiła legityma- 
oia chlebowa 


Redaktor naczelny Staniaławm Kaiażsw 


i 
= 2. 


zgubit karte ; 


| 
f 


